
Nr. 108 a g ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 3

P o w a ż n e  z a n i e p o k o j e n i e  A n g l j i

Rozwojem ' . lotiijctwa
Londyn 9 kw ietnia.

Jak  dalece A nglja  zaniepokojo­
na je st  c iąg łemi zbrojeniam . N ie­
m iec, d? nam  p ojecie dyskusja  
nad in terp elacją , zg łoszon ą pod 
adresem  rządu przez jednego z 
posłów  konserw atywnych, który 
zażądał m iędzy innem i, aby m in i­
sterstw o lotn ictw a podało dokład­
ny stosunek  s ił w ojskow ego lot­
n ictw a A n glji i N iem iec.

W  oapowuedzi na tę in terpela­
cję zabrał g ios w icem in ister  lut­
n ictw a, który ośw iad czył: „Sądzi­
my, że dziś jeszcze lotn ictw o w oj­
skow e an gielsk ie ma nad N iem ­
cam i pew ną przew agę. N iem niej 
jednak lo tn ictw o  n iem ieck ie roz­
w ija  s ię  w  tak błyskaw icznem  tem  
pie, i e  może być dla rządu a n g ie l­
skiego powodem  w: elk iego zakło­
potania. P ołożenie w ym aga n ie  
zw ykłej i sta łej czujn ości, abyśmy  
w  razie potrzeby m ogli przepro­
w adzić konieczne zm iany w n? 
szym  program ie lo tn iczym ”.

Ta odpow iedź w icem in istra  nie  
zadow oliła  jednak interpelanta. 
O świadczy! on dalej, ze członko- 
w ie parlam entu an gielsk iego są 
bardzo zaniepokojeni dotkliw ą  
różnicą s ił  A n glji i N iem iec, któ­
rą niedaw no podkreślono urzędo­
wo w  A n glji. Jeszcze w iększy n ie­
pokój spowodowały ośw iadczenia  
w tym w zględzie kanclerza H itle­
ra, złożone przed tygodniem  m i­
n istrow i Sim onowi.

D latego in terp elan t domaga się

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wicie ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. stosuią po. Le­
karz* „Balsam Itiiocoian Age”, któ­
ry, ułatwiając wj dzielanie sie uiwoci- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteici.

A m fr .  L a r o c u e
w y je d z i e  p o  lw i ę t a c h

D otychczasow y am basador Frań  
cji w  P o lsce  p. Laroclie mimo zło­
żenia o ficja ln ych  w izyt pożegn al­
nych pozostanie jeszcze w  W ar­
szaw ie przez okres św ią t W ielkiej 
N ocy. P rzyjazd  nowego am basa­
dora fran cu skiego w W arszaw ie 
p. N oela, n astąp i dopiero w po­
czątkach m. m aja.

Krupp puścił w ruch
t r z y  w i e lk i e  p iec e

Towairystwn Kruppa puściło po­
nowią u w  ruch v lclkiG p:ecc, znaj 
dujące sie w okolicach Bremy, a któ­
rych działalność wstrzymana była 
już od roku 1931. Dowodzi to gwał- 
1 ownego rozszerania się działalności 
Eakładów Kruppa w Niemczech

Ś w in ia  z  t e a t r u
p o d a ru n k ie m  ś lu b n y m  

d la  G oer in ga
BEKLIN, 11.4. (P A T ). Jak do­

nosi n iem ieckie biuro in form acyj­
ne, dyrekcja teatru  im. L essin ga  
p rzesła ła  pr^mjerowi G o°ringow i 
orygm aln y  podarunek ślubny, o- 
fiaru jąc  mu okazałą św in ię Jo ­
lan tę , która od szeregu m iesięcy  
w ystęp ow ała  na scenie teatru  w 
popularnej kom edji p. t. „Aw an­
tura o Jolantę".

Premjer p rzyjął ten  podarunek, 
o fiaru jąc św in ię czlonKom korpu­
su żandarm erii, którzy pełnili 
służbę w  czasie środowych uro­
czystości kościelnych  w  B erlinie.

36G Km. w 59 minut
LONDYN, 11.4. (A T E ). Samo­

lot typu Comet ustanow ił dziś na 
lin ji lctiuczej Londyn —  Paryż 
nowy rekord, przelatując trasę  
długości 361) km. w  59 minut. Do­
tychczasowy rekord w ynosił 67 
m inut.

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a )
dyskusji zaraz po św iętach  w iel ■ 
kanocnych nad spraw ą obrony po­
w ietrznej kraju, a teraz zapytuje, 
czy m inisterstw o lotn ictw a zdoła  
na ten czas przygotow ać odpow ie­
dnie m aterjaly cyfrow e, na któ­
rych podstaw ie parlam ent a n g ie l­
ski m ógłby nareszcie zdobyć po­
jęc ie  o istotnym  stan ie  rzeczy7.

W icem inister lo tn ictw a zazna­
czy! na tc z  m iejsca, że in terp e­
la n t pow inien zrozum ieć, d lacze­
go na takie p ytan ie rząa nie mo­
że dać dokładnej odpowiedzi.

D yskusja trw ała  dalej, bo inny  
posei konserw atyw ny zaatakow ał 
rząd za to, iż n ie posiada i nie 
udziela dukladnych w iadom ości w  
tej spraw ie. Czyż —  piorunow ał 
m ówca —  nie mamy w B erlin ie  
attachć lotn ictw a, któryby tych  
w iadom ości dostarczał?

Tu znowu zap isał s ię  do głosu  
pierw szy in terp elant i zapytał, 
ile  samolotów w ojskow ych w ytwa  
rza teraz na m iesiąc A nglja, a ile  
N iem cy. W icem in ister lo tn ictw a  
na to:
; .,,,0 ile  mi wiadomo, rząd n ie­
m iecki nie og łasza ł dotąd żad­
nych danych o nowych satnolo- 
lach w ojskow ych. N ie było zresz­
tą dotychczas zw yczaju podirwa- 
nia tego typu w iadom ości. Rząd 
an gielsk i je st  zdania, że ich poda­
w anie groziłoby interesom  dobra 
ogólnego, o ile inne kraje irstrzy - 
m ują się  rów nież od ogłaszania  
tych szczegółów . Przy m otyw ow a­
niu tegorocznego budżetu ośw iad­
czyłem . że zbudujem y w  ciągu  ro­
ku ponad tysiąc  sam olotów  róż­
nego! typu. N ie mam nic w ięcej 
do dodania".

Odwrót metropolity Szeptyckiego
o s ł o n i ę t y  p r o p a g a n d ą  u k r a i ń s k a

Lwów, 11 k w ietn ia

S E &  K . K i & $ W ?  Lokaty: Zł. 21 *4 9 .2 5 2 -
OOC.OOO sz o n ą  r ę -
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k ojm ią  fu n d u szó w  z a L e z p ie c z a  Z w ią z e k  P o r ę c z y c ie ls k i  (5 m iast  
i 25 gm in  p o d sto fe c z n y c b )-

Przed kilkoma dniam i, jak o 
tem donosiliśm y, ukazało się  orę.- 
dzie m etropolity Szeptyckiego do 
duchow ieństw a ruskiego, w  któ- 
iem  zw racał on uw agę, że n iem a  
snecjalnego obrządku grecko - ka­
tolickiego. Odrazu zaznaczyliśm y, 
że je s t  w  tem  chęć obejścia kon­
kordatu, ogran iczającego  wyzna­
nie grecko - katolickie do terenu  
b. zaboru au strjackiego. D zisiej­
sze „Dno" przynosi w  tej spra­
wne w7yw iad z m etr. Szeptyckim . 
W w yw iadzie tym, z którym nale­
ży zapoznać polskich  czytelników, 
metr. Szeptyrcki ośw iadczył co na­
stęp uje:

'„Dekret Stolicy Apostolskiej t.zw. 
„motu proprio" z 21.12 1931 r. w 
sprawie „Komisji dla Rosji11 oraz w 
sprawie wydania ksiąg liturgicznych 
obrządku słowiańskiego, oznacza wy­
raźnie nasz greko - katol. obrządek 
jako obrządek bizantyjski (to i na­
stępne wytłuszczenia powtarzany za 
„Diłem" przyp. kor.), Proszę tylko 
przeczytać uważnie dokładny prze­
kład togo dekretu w „Lwowskich Aj 
elujepodahiyeli Widomostiach11, a 
spostrzeżecie, że co do tego nie może

A  j e d n a k

Porozuińie francusko-sowieckie
s t a ł o  - s i ę  f a k t e m

PARYŻ. 11.4. (P A T ). —  „Le 
Jour“ zauważa, że zbyt pośpieszo  
no się  z oznajm ieniem , iż układ 
francusko - sow iecki został za­
w arty.

R ezeiw a, ujaw niona przez stro  
ny zainteresow ane w  związku z o- 
głoszen łcm  w iadom ości o będą­

cych w  toku rokow aniach, św iad- 
czy. że rokowania te u legają  je ­
szcze pewmym wahaniom . M ożna 
ty Iko powiedzieć, żo w skutek spot 
kania am basadora Potem kina z 
m in. Lavalem . T itu lescu  i przed­
staw icielam i Małej E ntenty, rzu­
cono p o d st .w ę  pod m ożliw ość po 
rozum ienia.

N iedyskrecja  ambasadora s o ­
w ieckiego spowodow ała ukazanie 
się  wiadom ości o zaw arciu ukła­
du wTskutek telegram u, jaki dzięki 
jego staraniom  został w ysłan y do 
różnych m iast europejskich.

Zdaniem „Le Joui'“ m in Laval 
zobowiązał s ię  tylko —  zresztą je 
dynie słow n ie —  bez podpisania  
jakiegokolwiek dokum entu —  do 
doprowadzenia do porozum ienia. 
Ponadto francuski m inister Spr) 
Zagranicznych zaznaczył, że data  
23 b m. je st  ostatn ią  granicą ter­
minu, niezbędnego do zakończe­
n ia  rokowań.

M in. T itu lescu , który zawsze  
był przyjacielem  Francji, przy­
był do Paryża, oczyw iście, w  celu  
zaakcentow ania na Quai d‘Orsay 
sw7} ch nalegań  na zaw arcie pak­
tu z ZSRR. Cała M ała E ntenta po 
dzieła to zdanie. Ta teza znalazła  
bardzo gorące poparcie w łon ie  
rządu fran cu skiego, gdyż m in.

H erriot m inistrow ie radykalni 
nalegali na to, by ukfad ten zo­
sta ł podpisany.

Prem jer F landin  przeważył sza 
lę  na korzyść m in. Iierriota . pozo 
stając jedr.ak przy zasadniczych  
lin jach  paktu w zajem nej pomocy 
na północnym  w schodzie, m iesz­
czącego się  w  ram ach L igi N aro­
dów. w którym wzajem na pomoc 
będzie obow iązyw ała jedynie pod 
bardziej ograniczonem i w arunka­
mi.

MOSKWA. 11.4. (P A T ). —  O- 
pierając się  na danych, otrzyma  
nych ze źródła m iarodajnego, a- 
gencja T ass potw ierdza d on iesie­
nie z Paryża, że na podstaw ie pan  
europejsk ich  układów bezpieczeń­
stwa osiągn ię te  zostało m iędzy  
rządami ZSRR i F rancji w  zasa­
dzie porozum ienie w spraw ie pro 
jektu francusko - sow ieck iej kon­
w encji bezpieczeństw a, która za­
w arta m a być w najb liższej przy­
szłości.

4tiel żfuowski do sanacji
w  imię p o czu c ia  p r a w a

H- Cajtlin spowodu uchwal 
w iększości nai odowej w  Ludzkiej 
radzie m iejskiej, dotyczącjeh  cof­
nięcia zapom óg dla in stytu cyj ży 
dowskich, odw ołuje s ię  („M o­
ment" nr. 81) do sanacji, żądając, 
aby uniem ożliw iono dalsze istn ie ­
n ie tej rady w składzie obecnym  
Autor w yraża żal, że endecy m ają  
posłuch w szerokich m asach: 

„Ludzie liczą sie przecież z nowa- 
mi endeków w Sejmie i W Senacie, 
w magistratach i radach iniejsk'cl., 
na wiecach — taksamo, jak z ich

Poseł ZdZ. Stroński
p r e z y d e n t e m
S ta n is ła w o w a

STANISŁAW ÓW , 12. 4. Rada 
m. Stan isław ow a 42 głosam i w y­
brała prezydentem  m iasta pos. 
Zdzisława Strońskiego, który w y­
bór ten przyjął.

Nawet istego mięsa
nie p o z w a l a j ą  jeść

SOSNOW IEC, 12.4. —  N iezw y­
kła rozprawa, rzucająca św iatło  
na okropną nędzę i bezrobocie, to­
czyła się przed Sądem Grodzkim  
w Czeladzi przeciwko Józefów i 
Typrowi i Stefanow i D ostałow i. 
oskarżonym  o kradzież psa u rrie- 
jakiei M okarskiej z Czeladzi.

Oskarżony T yper często zacho­
d ził do służącej, która pracow ała  
u M okarskiej i w czasie tych w i­
zji; w szedł w  zażyłą kom ityw ę z 
tresowanym  w ilczurem  Mokar­
skiej.

Kiedy pew nego dnia p ies zg i­
nął, M okarska zw róciła się o po-

„Gdańsk powinien wrócić do Rzeszy"
P Albert Forster, przywódca hit­

lerowski w Gdańska, oświadczył dr. 
Dietrichów, szefowi -wydziału urn­
owego partji narodowo - socjali­

stycznej, co nartępujc:
— „Gdańsk powinien powrócić do 

Rzeszy11. Ton okrzyk jest wyrazem 
gorących życzeń ludności gdańskiej. 
Nie możemy zmien"ć traktatów, do­
tyczących Gdańska, ale nie można

ml nas zadać, ażebyśmy gdańszcza­
nom mogb przeszkodzie do żywienia 
uczuć niemieckich. Pozyskaliśmy do­
skonale wyniki dzięki bezpośrednie­
mu porozumieniu z Polską i liczymy 
oczywiście, że Polska dalej będzie 
ez.yniła wysiłki szczere, ażeby usza­
nować wszystko żywotne praw* 
Wnlnc£;o Miasta Gdairka1'.

moc do policji, która odrazu domy 
ślila  s ię , że p ies został uprowadza  
ny przez Typra. P rzyciśn ięty  do 
muru T yper przj-znał s ię  do ukra­
dzenia psa i opow iedział szczegó­
łowo, d laczego to uczynił.

P ies był mu m ianow icie potrzeb  
nj7 jako m aterjał do uoztj-, którą 
urządził w  m ieszkaniu kolegi, Ste 
fana D ostała. Obaj zabili p sa  s ie ­
kierą, śc iągnęli z n iego skórę, po­
krajali na kawałki, upiekli na roz 
nie i przj7 dwóch butelkach wód­
ki skonsum owali.

Początkowo n ie chciano w ie­
rzyć tem u opow iadaniu Typra 
Kiedy w  m ieszkaniu D ostała  zo­
baczono resztki psiego m ięsa, 
przekonano się , że T yper nie k ła­
m ie.

Na rozprawie oskarżonj- przy­
znał s ię  do w iny, jego zaś kolega, 
Dostał, opow iedział b liższe szcze­
góły  tej uczty, a zeznania sw e za­
kończał ośw iadczeniem :

—  Taka już, panie sędzio, jest  
policja, że nawet psiego m ięsa  
je ść  n ie daje.

Sąd po przesłuchaniu św iad­
ków, skazał Typra na 3 m iesiące  
aresztu, D ostała zaś na tydzień.

żydoźewzemi wystąpieniami oraz z 
ich artykułami w prasie11.

Żydzi ch cilib y  przekonać tych, 
którzy w ierzą en d ecji:

„Idzie nam o to, że są ludzie, nie- 
endecy, którzy wierzą jeszcze dotąd 
w politj-czuą sumienność endecji, jak 
kolwiek jej czjmy wskazują ua coś 
przeciwnego...

A utor zwraca się przedew szyst­
kiem do san acji:

„Chcemy wierzyć w dobrą wiarę 
tych nie-endeków. Wierzymy w ich 
rozwinięte uczucie prawa, w ich u- 
czucie sprawiedliwości. Nasza wiara 
wzmocniona jest przez publiczne o- 
świadczenie komisarza rządowego, że 
paragraf aryjski, uchwalony przez 
endecję w łódzkiej radzie miejskiej, 

| jest sprzeczny z Konstytucją, ęiice- 
my przeto wierzj-ć, że nie-endecy w 
końcu dostrzegą, kto to są endecy i 
że położą oig koniec wszystkim prze- 
ciwżydowskim wystąpieniom ende­
ków łódzkich w łódzkiej radzie miej­
skiej".

N iewiadom o jeszcze, jak się  za­
kończą apele żydow skie do sana­
cyjnego „poczucia prawa". N ie­
wiadom o, co zw ycięży, ozy dbałość  
o in teres żydow skiego sojusznika, 
czy też obawa przed zbyt jaskra- 
wem ujaw nieniem  zależności od 
żydów7.

być żadnej wątpliwości. Z tego de­
kretu wynika również jasno i  nie­
dwuznacznie, że nasz obrządek nie 
dzieli się na jakieś odmienne od sie­
bie gałęzie, ale iest jeden i  ten sam 
i w- Galicji i  na Zakarpaciu i w Ju­
gosławii i  w Ameryce, 1 taksamo 
wśród naszych braci na "Wołynia, 
Podlasiu, (? ), Polesiu (?) i Chiłm- 
szezyźnte (?). W  różnych cerkwie eh 
czy prowineiacli naszego obrządku 
mogą być w użymn ni ?które prowin­
cjonalne odmiany, ale one nie mogą 
w niczem zmienić tego, co "stotne w 
obrządku".

„Oznaczenie w dekrecie Stolicy 
Apostolskiej obrządku nazwą „sło­
wiańskiego" lub „bizantyńsko - sło­
wiańskiego11 użyto w naukowem a 
nie w prawnem znaczeniu i w do­
tychczasowej naszej praktvcc nicze­
go nie zmienia, bo to określenie nie 
zmienia prawnego stanu rzeczy. A 
więc ■ nazwa „grecko - katolicki11 za. 
fiksowana zresztą w Konkordacie 
Stolicy Apostolskiej z Rzeczpospoli­
tą Polską pozostaje, ia t dotychczas 
nienaruszona, toteż r ie  może być 
mowy o zmianie tej nazwy w doku­
mentach, na pieczątkach cerkiewno- 
parafialnych i t. p. Tum samem nie 
może być now y o jakiemś zamiesza­
niu czy anarcb.ii, jeśli tego ktokol • 
wiekby się bał, bo w  praktyce będzie 
wszystko po staremu. Oczywiście, 
również menarusza to w niczem mo ■ 
menklatttry „katolicki1 , w różnych 
naszych instytucjach, publikacjach 
i t. d.. bo nazwa ta jest w pełni u- 
zasadniona i ma już u nas wiekową 
tradycję11.

„S łow em : określenie przez. Ojca
Św. naszego obrządku nazwą „sło­
wiański11 lub „bizantyńsko - słowiań­
ski11 ma jedynie naukowo * teore­
tyczne, a nie praktyczno - prawne 
znaczenie. Jednakowoż waga tego o- 
krtślenia jest mimo fo olbrzyrrńa, 
przedewszystkiem pod względem na­
rodowo - ideuwym; boć ud teraz 
wszyscy synowie naszego narodu, 
gdziekoiwiekby żyli, są członkami 
mi jednego i tegu samego bizantyń­
sko - słowańskiego obiządku*1. To 
znaczy: my, greko - katolicy w Ga­
licji, nie mamy uinego obrządku od 
braci na północno - zachodnich zie­
miach, którym teraz często nadają 
nazwę: k atoli er wschodnio - sło­
wiańskiego obrządku: cni teraz two­
rzą oni z nami jedną ścisłą wyzna­
niową rodzinę. A to przecież nie jest 
rzeczą mełoznaezną, i wszysej my 
winniśmy ją jak należy zrozumieć 3 
ocenić. Mamy ten sam obi zadek, eo 
nasi prawosławni bracia na Woły­

niu, Chełmszezyźnie, Polesiu i Ped­
la siu...11.

Jak w idzim y m etropolita Szep­
tycki m usiał s ię  pod w zglęaem  
prawnym  w ycofać na całej lin ji

NALEŻY
p o m i ę t o !

L O R O M I N T
ze sw ego p ierw otnego stanow iska, 
zajętego w  orędziu, o którem  sy­
gnalizow aliśm y, a w  którem  zu ­
pełn ie n ie było inow y o tem , że 
chodzi tylko o m om ent naukowy.

N iem niej przeto m etr. S zeptyc­
ki w yzyskał całą  spraw ę do wy­
dania dwóch n acjonalistyczn ych  
ukraińskich odezw7 propagando­
w ych, do czem że innem  b yły  za­
równo poprzednie Orędzia, jak  i  
obecnie przytoczony przez n as wy, 
wiad, gdzie m etr Szeptycki roz- 
wiódł s ię  przedew szystk iem  nad  
pokrew ieństw em  katolików  z  pra­
w osław nym i? Jeszcze raz pokazał 
m etr. Szeptycki, że jest. n iezaw o­
dnym przew ódcą ukraińskim

W. £>.
^ -----------------

Katastrofa samolotu
BERLIN, 13 4. (P A T ). N ie ­

m ieckie b iu ro  koresD O ńdencyjne 
donosi z W ładywostoku, że  ńa za­
chód od Sachalinu spadł wielki 
sam olot sow iecki, p rzyc zem  8 o- 
sób poniosło śm ierć na m iejscu .

Upadłość dziennika
LWÓW, 12. 4. W ydział handlo­

w y sądu okręgowego w7e L w ow ie  
og łosił upadłość „W ydaw nictw a  
dzienników, Sp. z ogr o-dp “ (G a­
zeta Poranna) i w yznaczył dla 
„Gazety P orannej1 sędziego-ko­
m isarza i syndyka upadłościow e­
go. Ponadto postanow ił w ezw ać  
w ierzycieli, by do maja r. b zgło­
sili sw e w ierzytelności.

Burza piaskowa
z n i s z c z y ł a  z b i o r y  p r z e n i c y

NOWY JORK. 12. 4. (P A T ). 
Nad stanam i, połozonem i m iędzy  
Rocky M ountains nad rzeka M is­
sis ip i, przeszła znowu burza pias- 
kow7a, w yrządzając w ielk ie szko­
dy. W sam ych tylko zbiorach  
pszenicy straty obliczają na 30 
miljonów7 dolarów. P iasek  leży

na polach grubości n ieraz 15 cen­
tym etrów. W w ielu  m iejscow o­
ściach zam knięto sklepy i szkoły. 
Tam gdzie spadł deszcz, pow sta­
ło błoto. P ociąg i przybyw ające do 
Chicago pokryte są grubą w ar­
stw ą pyłu i b iota. O późnienia po­
ciągów  dochodzą do 6 godzin.

Pochowana nieboszczka
*  r u d  la do m ą z a

LWÓW. 12.4. — Przed kilku bu w a i w szelki ślad po niej rag,
dniam i, po kłótni z mężem, Grze­
gorzem w ydaliła  się  z domu liczą ­
ca 63 la t żona j°go  Pelagja Ski-

Język flamandzki
w  sądach belgijsk ich

BRUKSELA. 134. (P A T ). —  
S enat przyjął projekt ustaw y regu  
lu jącej spraw ę językową w  postę­
powaniu sądowem . D otychczaso­
wa przew aga, jaką posiadał język 
francuski w  sadow nictw ie b elgij-

skiem. została zn iesiona. Obecnie 
w sądach flam andzkich urzędo­
wym  jeżykiem  będzie język fla ­
m andzki, zaś w sądach w aloń­
skich —  francuski. W Brukseli 

oba języki uznane są  za urzędowe.

Policja chińska stoczyła
w a l k ę  z  <00 p i r a t a m i  m o r s k i m i

I,ON DYN, 12.4. (A T E ). —  Z 
N ankinu donoszą, te  na północ- 
nem wybrzeżu K iangsu, ch ińskie  
władze bezpieczeństw a stoczyły  
krw aw ą w alkę z piratam i m orski­
mi. P iraci w s ile  400 ludzi prze­
ciw staw ia li s ię  przez trzy godziny  
atakującym  je  oddziałom  policji 
m orskiej, której w końcu udało się  
przełam ać fron t piratów  i zm usić 
ich do ucieczki. 20 piratów  zostało  
zabitych a k ilkudziesięciu  ran­
nych. Około stu piratów , wśród  
których znajdował s ię  równie*, od­

dział robotników chińskich, do­
stało s ię  w  ręce policji. W ładze po 
licy jn e skonfiskow ały znaczną  
ilość broni i am unicji

N a g r o d a  lite ra c k a
Z Z.L .P . K ra k o w a

KRAKÓW, 12 4. Nagrodę Zw 
Zawodowego L iteratów  Polsk ich  - 
w K rakowie za rok 1934 przyzna­
no Ludwikowi H eronim owi M ois- 
tinowi za u tw ói scen icznj p, t. 
„Rzeczpospolita Poetów ".

nął.
Kiedy po kilku dniach na ul. 

Gródeckiej dostała s ię  pod koła 
sam ochodu jakaś starsza kobieta, 
która po przew iezieniu  jej ao szp. 
tala zm arła, Grzegorz Skiba udał 
się  do in stytytutu  m edycyny są- 
dow7ej i w  przedstaw ionych mu 
zwłokach owej kobiety rozpoznał 
sw ą żonę.

Skw apliw ie zatem zam ów ił po­
grzeb, lecz gdy z córką i zięciem  
zjaw ił się  celem oddania umarłej 
tragiczn ie osttniej posługi, córka 
jakoś n ie m ogła rozpoznać swe’ 
m atki. Mimo to pogrzeb s ię  odbył 
i rodzina, zalew ając się  łzam i, od­
prowadziła zwłoki na cmentarz

W czoraj w ieczór, gdy „wdo­
wiec" Skiba siedzia ł sam otny w 
swem  m ieszkaniu, otw orzyły s ię  
drzwi i stnęia  w n ich  Skibowa 
Skiba na widok „nieboszczki" za ­
niem ów ił i dopiero po ch w ili zapy  
tał przerażony:

—  To ty, czy twój a uch?
Skibowa nic nie w ied zia ła  o swe 

im pogrzebie, opowiedziała prze­
rażonemu m ężowi, iż  n ie umarła 
i tylko w yjechała do krew nych w 
Gródku Jagiellońskim , skąd w czo­
raj w róciła.
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